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Ruś i Moskwa.
Moskwa zadow olona; pali, łupieży, morduje 

w Koronie, Litwie i R usi; policzkuje mocarstwa, 
które ją  właśnie co niedawno upokorzyły; k iaje  
Zabrane ogłoszone jako  kolebka Wszech Mo 
sk w y ; Litwę Domejko uznał jaao  ojcowiznę 
m oskiew ską; tosamo zapewne już co do Augu 
stowskićgo przyznał na torturach proletarjat ży­
dowski w iSuwałkach ; dziś jutro ogłoszą to j a ­
ko pewnik 5000 policjantów warszawskich a po­
ju trze objeżezyki od Konina po Michałowice i 
Tomaszów względem Kongresówki w adresie do 
cara — i „Połazi n ie t '“ ogłosi Moskwa,. Jedna 
misi i Moskwy już  jak b y  spełniona, — w pismacu 
swoich urzędowych i biuletynach z pola walki 
twierdzi to jak o  pewnik, i gotuje się do spcł 
nienia misji swojej d rn g ie j: podbicia reszty św ia­
ta ,  który czynami, pismami i zbrojeniami swo- 
jemi w yzyw a, Z jednem się jeszcze uporać jej 
wypadło w domu, a to w samej kolebce swojej, 
t . j ,  z Rusią ludową

To stłumieniu powstania r. 1831 zniosła Mo- 
tk w a  w szkołach i urzędach kiajów  Zabranych 
język po18lali zupełnie, a gdy krw ią i przekup­
stwem unię także zniweczyła, zdawało się je j, 
że mc już  nie stanie je j na przeszkodzie, aby 
krajeTte, z nrzędu rua«kiemi, t. j .  moskiewskie­
mu ochrzczone, stały się niemi i były w istouie. 
Niezmierne pokonfisku wane właścicielom polskim 
m ajątki rozdarował car jenerałom  i innym k rea ­
turom moskiewskim, kościół spirawoslawiony pod­
dany został synodowi petersuurgskieuiu, dawne 
znakomite rody kozacze zmoskwiciły się zupełni-?, 
za niemi poszło wieie polskich, przyszło nawet 
do tego, że po miastach i dworach tamtejszych 
katolicy ógreckiego używali kalendarza, że na­
wet święta według r.ego  obserwowali. Ducho­
wieństwo katolickie, jakkolw iek pełne ducha i 
poświęcenia, przygnębione, z parafii do parafii 
rugowane, traciło coraz więcej pola, bo tylko 
potajemnie prawie działać mogło; a część wielka 
szlachty owych ziem, powiedzmy otwarcie, j a k ­
kolwiek być mogła przynajmniej z przypomnie­
nia patrjotyczną, wszelako grzęznąc coraz g łę­
biej w najgrubszym m aterjalizm ie, w dzikości 
obyczajów, w pomiataniu wszelkiem światłem 
zrywała obchodzeniem, w wielkięi częśc’ bezlito- 
śnem , wszelkie nici porozumienia się i zbliżenia 
z jedynym je j możliwym sprzymierzeńcem, t . j .  
z ludem Znany jes t takt, że jak iś p. Florkie- 
wiez nie chciał wypuścić z niewoli „kriepactw a“ 
poddanego swego T arasa fezewczenkę, malarza 
i poetę rnskiego. Kto wie ja k  niezmierny wpływ 
wywarł Szewczenko na w yrabiającą się z ludu 
ruskiego nad Dnieprem inteligencję ruską, ten poj­
mie, ja k ą  wyrządził krzywdę imieniu polskiemu 
takiP lorkiew icz, którego nazwisko zresztą byłoby 
może po wieki zostało zagrzebane w niepamięci. 
Był to fakt najjaskrawszy, ale nie luźny; niepo- 
chodził ze względów politycznych, narodowo­
ściowych, tylko czysto materjalnych, ale fakta po­
dobne tem srożej oburzały i jątrzyły  Ind, który 
dobrze pamięta czasy swobody za Hetmańszczy 
zny i wdzięcznie dotąd wspumina Batorego.

W takich okolicznościach Moskwa, mając z 
jednej strony cala w ręku swoim potęgę w pływu 
rządm wojska, policji, duchowieństwa i nagród, 
z drugiej zaś strony widząc nikczemnienie ży­
wiołów polskich, a żywioły kozackie niszcząc 
służbą na K aukazie, Uralu i Sybirze —  mogła 
liczyć na pew ne, że W ołyń, Podole i Ukraina 
staną się tnoskiewsh .emi. Zachód europejski i tak 
nie wiedział, aby była jak a  różnica między takzwa 
nymi Małorosjanami a Wielkorosjanami. Napo­
tkała jednak  Moskwa na zaporę, wcale niespo­
dzianą, ja k  w ogóle co do dziejów przyszłości 
można najloiezniej rachować i wnioskować podług 
dat przeszłości i obecności, a jednał w każdej 
cyfrze, w każdym wnmsKu omylić się zupeime, 
właśnie z powodu takich niespodzianek. Tą za­
porą w moskwiceniL krajów Zabranych stanęła 
owa wspomniana, wyrabiająca się z ludu inteli­
gencja ruska, mianowicie wKijowskiem, Pereja- 
sławskiem i Czenryńskiem, przy uniwersytecie 
charkowskim, a głównie kijowskim

Począwszy lat temu zaledwo 20, zajmowała 
się najprzód odgrzebywaniem i spisywanicm pie

śni i kazek ruskich, mianowicie yodań hetmań­
skiej Kczaczyzny, drukowała je  zrazu w dziełach 
mo8kiewslicb a wnet i czystorusk^cb, przeszłą 
później do budowania odrębnej literatury ruskiej, 
dalej do wydawania ruskich dziełek naukowych 
elementarnych, dc popularnych poezyj i powia 
stek , nareszcie do przysposabiania nauczycieli 
ludowych, którzyby w je j myśli działali na lud 
— aż nareszcie pod kierunkiem poety Szewczen­
ki, badacza dziejów Kostomarowa i organizatora 
literackiego Kulisza stanęła inteligencja ruska w 
krajach Zabranych nafiakrem stanowisku, że zwró­
ciła uwagę tak Po laków ja k  Moskwy. Niestety, 
reprezentanci Polski tamże nie mieli ani tyle po­
jęcia ani tyle patrjutyzmu, aby zrozumieli swoje 
wobec tego nowego żywiołu stanowisko. Kiełku­
jącą  'ireraturę ludową ruską pojęli jako  atentat 
na polonizm , a pracę ich około oświaty ludu, 
nieukrywane dążenia do wyzwolenia tego ludu 
także z jarzm a muzykostwa, jako  czerwoną de 
magogię — włośnie gdy wetując błędy okropne 
roku 1831 i idąc za gicsem sumienia, wszędzie 
jasne i patrjotyczne dueby polskie dążyły do 
krzepienia ? najdrobniejszego żywiołu rodzimego, 
a ta tin i były te dzieła ruskie — i do wyzwole­
nia ludu, i góy w k ilka lat potem taż sama szla­
chta w Zabranych krajach około Indowych szkół 
krzątać się i o zniesienie poddaństwa u cara na­
legać poczęła. Temu ruchowi nad Dnieprem nie 
byli obcymi najdzielniejsi młodzi organizatorowie 
obecnego powstania, jak  ś. p. Bobrowski i W a­
silewski, uczniowie uniwersytetu moskiewskiego.
I gdyby byli z tą  czystością i jasnością zamiarów 
postawią się od początku owi dawni reprezen­
tanci Polski. wobec tego ruchu umysłowego ru sk n  
go nad Dnieprem, byłaby cała ta, niewielka może 
liczbą, ale silna poświęceniem i wytrwałością fa­
langa poparła obecne powstanie.

Ale zanim z rąk  właścicieli ziemsKioh, Któ­
rzy w przeważnej częśoi bezwiednie wszystko 
prawie czynili, aby odstręczyć lud od siebie, re ­
prezentacja Polski przeszła do sterowników, któ-' 
rych hasłem było równouprawnienie Rusi obok 
Litwy i Korony, a w stosunkach socjalnych, pań-, 
stwowycb i religijnych równouprawnienie wszy­
stkich stanów i wyznań: jnż zanadto była partja 
ruska rozjątrzona, aby bez namacalnych dowo­
dów, jak ip  tylko władza, m ajęca potęgę w dło­
ni, dać może. Da stronę Poiaków przeszła, tak 
dalece, iż widzieć nie chciała że wobec Moskwy, 
którą rówuie nienawidziła ja k  „szlachetczyznę,‘‘ 
jedyną, jej sojusznieą może być Polska, dawniej 
matka, a dziś równie przez wspólnego wroga 
ciemiężona.

O tym stosunku Młodej Rusi do Polaków 
wiedziała Moskwa — i dlatego nie w .elką sta­
wiała aż do najnowszych czasów tamę miaro- 
wicie literackim je j pracom, t. j .  niewielką ze 
stanowiska cenzury moskiewskiej, a nawet na 
swój młyn obrócić je umyśliła. Tak z jednej stro­
ny przez znanego zbieracza i fałsze;za pieśni 
kozackich, profesura Markiewicza, k tóry  wkrót 
ce objawił się jak o  zacięty Moskal, starała się 
w swoją sieć przeciągnąć Rusinów galicyjskich 
(po r. 1840J, którzy wlaśnie poczęli także krzątać 
się około ludowej literatury ruskiej. Nie wpadł 
w te sidła otwarty i szczery śp. Marcjan Szasz- 
kiewicz (Rnslan), ale wpadli inni, mianowicie za 
pośrednictwem i poradą śp. Zubrzyckiego, litórzy 
żyją dotychczas, a pod płaszczem ruszczyzny są 
ogrodnikami moskiwicizmu. Z drugiej strony 
wydobywał rząd moskiewski z zabranych a"cbi 
wów polskich lub zmyślał dokumenta z czasów 
Kozaczyzny, zdolne podżegać naddnieprzanskicn 
Rusinów przeciw Polsce i Polakom. A kiedy co­
raz jawniej od r. 1860 poczynał się objawiać 
obecny ruch polski, nietylko pozwolił na wyda­
wanie ruskiego czasopisma (Osnowa) w P eters­
burgu, ale nawet ministerjum oświecenia ogło­
siło, że w nakazywanych szkołach ludowych 
w krajach Zabranych uczyć będą w jezyau ru­
skim, a nie moskiewskim.

Krótko jednak trw ała radość Rusinów nad­
dnieprzańskich. Co du szkół luduwych zapróte 
stował metropolita kijowski Arseui przeciw 
książkom elementarnym ruskim jak o  przeciw — 
herezji, a za mm krzyknęło weto duchowieństwo, 
zmoskwicune po seminariach. Oczywiście ani

a bbhssb

, duchowieństwo ani metropolita nie byliby się 
ważyli protestować przeciw nakazowi minister­
stwa, gdyby nie noleciło im tego właśnie to sa 
mo ministerstwo.' Z drugiej strony założył rząd 
moskiewski w Kijowie czasopismo Wieslnik ju - 
gozapadnoj i zapa Ino j R a ss ji , który w progi a 
mie swoim ogłosił, że ma na celu wyświecać s to ­
sunki historyczne i narodowościowe południowo- 
zachodniej i zachodniej Moskwy, t. j .  Rusi i Li­
twy Otóż niedawno temu stosunki te taK wy­
świecił ten Wiesmih urzędowy w sławnym a r­
tykule „o wykluwającej się takzwanej małoru- 
BKiej literaturze,* ż e :

narpdowość ruska to mrzonka kilku mło­
dzików ,

że narzecze rusk e je s t karykaturą , że na­
rzecze to już ginie, traci ciągle swoją odrębność 
przypadkową, że lud go me cierpi;

że zaprowadzanie literatury ruskrej jes t u- 
rąganiem się z narodu, jego dziejów i w ykształ­
cenia ;

że literatów ruskich trzeba oddać do domu 
warjatów ;

że Szewczenko, gdy go spojuno pisał po ru­
sku, a trzeźwy po muskiewsku i t. p . !!

Artykuł ten jed n ak , jakby  na szyderstwo 
podpisany przez „Mołorusina1', pojawił się dopie­
ro kiedy w ostatnich czasach partja  ruska po­
częła burzyć się z powodu, że usamowolnienie 
ludu okazało się nieznpełnem, czem zagrażała 
właścicielom Moskalom, jako  temu jedynie prze­
ciwnym, kiedy domagających się zupełnej wol­
ności urzędnicy i wojsko moskiewskie w tysią­
cach wsi na śmierć katowali, kiedy po ogłosze­
niu równouprawnienia państwowego, obywatel- 
BKiego i religijnego przez narodowy Rząd pol­
ski, Moskwa lękać się poczęła, aby partja ruska, 
stająca się coraz przyjazniejszą Pclakum, stano | 
wezo du nieb się nie przyłączyła.

Między Młodą Rusią panowała niewiara w 
udanie się powstania polskiego. Zachowała więc 
wobec Moskwy i Polski po większej części ne­
utralność • -  i tem sobie srogi cios zadała sama, 
mianowicie wobec przeniewierczej nawet dla 
silnycL Moskwy. Młoda Ruś zapomniała z histo- 
rji, że neutralni w podobnych stosunkach zawsze 
w końcu albo do to ju  wmieszać się, do jednej ze 
stron walczących przyłączyć się ‘ muszą sami , 
albo do tego zmuszeni zostaną, albo od oba stron 
będą niszczeni. Po upadku powstania w krajach 
Zabranych, po ueiśnieniu Litwy w krwawych 
szponach Murnwiewa, po wyooliczkcwaniu mo­
carstw zachodnich za Kungresówkę , zdarła Mo­
skwa do reszty maskę swoją wobec Ru8inów.=~ 
i obecnie zakazała już zupełnie wydawania dzieł 
w języku ruskim , nawet tych, które cenznra 
przepuściła i już się dru tow ać poczęły, a oraz 
zakazała używania języka ruskiego w . szkołach 
ludowych.

Ruchu takiego, ja k  ów ruski, opierającego 
się ua żywiole rodzim ym , na potrzebie całego 
ludu, Moskwa stłumić nie zdoła. Tem otwartem 
wystąpieniem swojem nic nie zyska, jak  niem 
nie zyskała na Litwie i w K oronie— a R u s i n i  
temci głośniij p o d n i e ś l i  s w ó j  do tąd  tylko 
pośredni p r o t e s t ,  ż e  Kuś  n i g d y  n i e  b y ł a  
M o s k w  ą i n i ą n i e  j e s t .  Protesi tak i, ze strony 
solskiej podniesiony, mogli znijać Moskale, przez 

naciąganie dziejów, — ale z protestem  samychże 
Rusinów i to w pismach, powstaniu polskiemu .naj- 
nieprzychylniejszych — tego nie potrafią nigdy.

Do uwag tych dała nam pochop Korespon­
dencja „z U krainy1' zamieszczona w S łow ie , 
którą ju tro  pudamy dosłownie. D zieje Poishi 
pod berłem Moskwy w ogóle są głosem d i  Eu­
ropy całej, — korespondencja ta opisując poło­
żenie Kusi pod panowaniem earskiem  woła do 
wszecŁ Sławian, że Moskal dziesięćkroć gorszy 
odGerm ana, T urka i Mopgora, aby im pizecie 
raz łuska spadła z oczu.

wiająe w s z ł k z p  przed Napoleonem następujące 
ż y c z e n i a :  a) sformułowania kwestyj, które ma- 
ją być wzięte pod lozbiór, b) zaniechania roz­
bioru spraw, które dotyczą państw, nieobecnych 
na kongresie t . j .  zaniechania dyskusji o Polsce, 
jeżeli Moskwa nie przybędzie do Paryża, c) u- 
chwalania jednugłośnością a nie większością, ja k  
w Bundestagu frankfurckim. Są to jednak  Lylko 
„życzenia.

Payt, daji do zrozumienia, że gdyby wybór 
innego miejsca jak  Paryż mógł ułatwić zeb raue  
się kong-esu, cesarz Napoleon nie miałby nie 
przeciw temu. Do tej cnwili jednak, dodaje Pays, 
nikt nie oświadczył się przeciw wskazanemu 
przez cesarza miejscu.

Sprawa polska za granica.
Rukowania nad kongresem, nieprzerwane 

ani na chwilę krzykiem spraw y holsztyńskiej, nie 
skończyły się jeszcze, chociaż niektórzy korespon­
denci berlińscy donoszą, że Anglia, Austria i 
Prusy zgodziły się w zasadzie na kongres,. obja-

P r z y g c t o w a n i a  w o j e n n e  M o s k w y .  
Times podaje artykuł, napisany z głębokim i zna 
jomością rzeczy nacechowanym poglądem na 
zabiegi musk-ewskiego ministerjum m arynarki 
w fortyfiaowaniu Kronsztadu i ujścia Newy, 
trw ające już od trzech miesięcy.

Na półwyspie od morza nasypane są wiel­
kie szańce z ziemi które panują nietylko nad 
Lanałem, lecz w połączeniu z ;nnemi równole- 
głfcmi są w stanie pomieścić działa, aby okrę­
tom, któreby się odważyły wpłynąć międzj nie 
a twierdzę, tył zająć. Na niektórych miejscach 
szańce te obłożone są plytanr żelaznym: 7%  
cali grubości. Aby flota nieprzyjacielska przez 
kanał południowy nie mogła tyłu* wziąść tw ier­
dzy, zatopiono tam 300 o irętów mniejszych tak, 
iż na żadnem miejscu nie jes t powierzchnia wo­
dy głębszą nad człery stopy. W kanale znowu 
zanurzono 300 maszyn piekielnych, z których 
każda 70 funtów prochu zawiera i za najlżej- 
szem dotknięciem okrętu nad nią żeglującego 
esploduj i. Również ujście Newy obwarowane 
iest szańcami, 90 działam, na większegi kalibru
u ^ i ^ v » n H v ekwel% ^ d c ,ę ai\ zx , śr.odeiŁ °_b™ y
głęboką tajemnicą.

Jest to statek podwodny olbrzymiej obję­
tości, na ■ którego bndowe wyszło około 200 
ton .żblaza i stali. Ścisnione powietrze beazie 
siłą,, pęuzącą maszyny; przód okrętu nader silny 
opatrzony będzie przyrządem, zapomocą którego 
cylindry wielkie, napełnione prochem a explodu- 
jące  przez elektrykę, będą mogły uaerzać w 
bok okrętów nieprzyjacielskich. Kierownicom 
statku pozw alają małe - okna wyglądać; mogą 
tez i podług upodobania głębokość regulować, 
w jak ie j statek  obracać się wiuien, chuciaż 
przeważnie trzymać się będą powierzchni. 
Ca1' nietylko zezwolił na plan powyższy, lecz 
niedawno nawet dekret podpisał, asygnujący n? 
budowę tego kolosu 175 000 rubli Ministerjum 
m arynarki spodziewa się do 1. czerwca 1864 r. 
mieć 16 okrętów pancernych, na które wyjdzie 
2.800 ton żelaza i stali.

Z nadzwyczajnem wysileniem pracują dla 
przysposobienia potrzebne., ilości dzfał wraz z 
odpowiednią amunicją dia wszystkich fortec, 
śzahe i okrętów, a w ogóie działa najnowsze z 
fabryk moskiewskich dowodzić mr.ją znacznego 
wydoskonalenia W dwunastu ludwisarskich w f -  
stafach t r wa robota dzień i noc, a w niewielu 
tygodniach urządzone będą nowe fabryki dla 
dział lauycn, od sześciofuntowyii aż do jed e- 
nastocalowych, tiOOfaruowe bomby ciskających 
armat. Wszystkie ludwisarnle naokoło stolicy 
mają zlecenie dostarczyć potrzebną ilość dział. 
Armaty stalowe zaprowadzone będą odtąd iaKże 
i przu artylerji lądowej, ponieważ są leksze o 
5/t od armat z spiży. Niedaleko Petersburga 
\  Kolpinie, urządza się zakład fabrykacji płyt 
pancernych, a drugi taki jnż je j t  zaproponowa­
ny, tak iz spodziewać się ich można ztamtąd 
10— 12.00C ton, nie licząc na pomoc zagra­
niczną, która w razie wojny i tak odcięta by 
została. Koszta na puwyższe urządzeni% nr do­
stawę drzewa „teak," na dwuletni zasóh węgb dla 
floty i na inne nadzwyczajne potrzeb^ wojenni osta­
tniego półrocza, * wynoszą 55 milionów rubli; 
prócz tego aalsza kwota 40 milionów natych 
miast zażądaną będzie.

Szpiegostwo mogniewskie z o r g a n i z o w a n e  
z a  g r a n i c ą .  Pod tym napisem wyszedł w 
Bernie, w Szwajcarji, od pewnego ajenta Rządu 
narodowego plakacik następującej osnowy : -

„Do rzędu środków, kiórew i się posługuje 
rz ą d  moskiewski w swej polityce, podkopującej 
wszelaie prawo, i w swej wrioe barbarzyńskiej 
przeciwko Polsce, należ;, szpiegostwo, żoiganizo- 
w aat na wielką skalę we wszystKich krajach 
za granicą. Obok poselstw i ambasad moskiew­
skie!: istnieje służba szczegółowa ajentów ta je ­
mnych, dobrze rozlokowanych, którzy mają zle­
cenie zdrwać sprawę o propagandzie antimo- 
skiewskiej, wymagającej się w Europie, i o czyn­
ności rozmaitych komitetów polskich, szpiegować 
przesyłki broni i pieniędzy do Puiski, i raporto­
wać o patrjotycznych pracach Polakow, przebie­
głością i intrygami przychodzić vr posiadanie 
dokumentów pewnej wagi, wysil »ć się na z a '



wikłanie o ile możności sprawy polskiej, siejąc 
niezgodę, wyzyskując umiarkowanie jednych a 
entuzjazm drugich, obwiniając Polaków po kolei 
to o rolę arystokratyzmu, to ultramcntanizmu, to
0 demagogję, to o rewolucję kosmopolityczną i 
anarchię, środek najbardziej niebezpieczny, k tó­
rego używa policja moskiewska za granicą, za­
wisł w wyzyskiwaniu sympatji przyjaciół Polski,
1 w zab[Agach ku pozyskaniu sobie zaufania pod 
maską przychylności dla sprawy polskiej. Z re­
sztą wszelkie środki są dobre dla spadkobier­
ców mongolskich. Nie znają oni żadnych granic 
w kłamstwach swoich, w swoich oszczerstwach 
i intrygach. Tym to sposobem od chwili poboru 
przymusowego w ubiegłym styczniu, urzędowy 
dziennik warszawski pisał o entuzjazmie, jakim  
krok ten przyjęty został przez Polaków. Tym to 
sposobem i dziś rząd moskiewski ogłasza adresy, 
wystosowane do cara Aleksandra II., w których 
Polacy wyprzysięgają się swej narodowości i 
niepodległości. Tymczasem cały świat w,o, że 
tych, co nie podpisują tych adresów, katują, 
męczą, wysyłają na Sybir i wyzuwają ze wszel­
kiego majątku. Wszędzie i przy każdej sposo­
bności rząd moskiewski postępuje sobie fałszem, 
chytrością, dwujęzycznością i barbarzyństwem.

„Rząd narodowy usiłował położyć tamę te­
mu morzu machinacji i intryg. Odkrył on wielu 
najniebezpieczniejszych szpiegów moskiewskich. 
W liczbie tych należy wymienić Hermaniego, 
straconego v* W arszawie, i J u l j u s z a  S c h i a m -  
m a #), Prusaka, rodem z W ernigerode, którzy obaj 
znaleźli protekcję u kilku przyjaciół sprawy pol­
skiej. Schramm rozpoczął swe intrygi w mie­
siącu kwietniu, później bez niczyjego upowa­
żnienia założył w Zurychu ajencję polską pot 
naŁwiskiem d’ A n t h o e u s ,  przeznaczoną g łó ­
wnie do wysyłek broni. W tym celn udawa: 
się do różnych komitetów kantonalnych i usiło­
wał wejść w związki z patrjotami polskimi w 
Galicji i w Warszawie. Miał szczegółowo po­
lecenie pomagać do odkrycia członków Rządu 
narodowego. Aresztowany świeżo w Krakowie 
wykazał się pas portem moskiewskim, wydanym 
w W arszawie na imię K o 11 e r  a ,  tudzież znale­
ziono przy nim upoważnienie jenerała  Berga, 
które mu ułatwiało przyjazd do Polski i wyjazc 
ztamtąd, jak o  też tałszywą kartę loży masoń­
skiej w Frankfurcie, która go upoważniała do 
zaciągnięcia pożyczki w cyfrze j e d n e g o  mi­
liona talarów pruskich na korzyść Polski i t. p. 
Aresztowanego Schramma wypuszczono bezzwło­
cznie na wolność, a on prowadzi dalej swą siu- 
żbę szpiegowską na żołdzie Berga i Moskali.

„Drugim nadzwyczaj czynnym ajentem poli­
cji moskiewsko-pruskiej, któremu polecono s ta ­
rać się wszędzie o korespondencje nieprzyjaźne 
dla Polski, a mianowicie umieszczać je  w Oat- 
see Z lg ., wydawanej w Szczecinie, jest sławny 
Post w Poznania pod kierunkiem Biirensprunga, 
dyrektor policji tamże. Obaj są od dawna zna­
ni z niegodziwycL knowań i z odkrycia spisku, 
wymyślonego «*■— j—1-, '-**»« tn febta
-u w ió d ł 1 wykrył poseł Niegolewski w Izbie
berlińskiej. — Bern, d.. 18, listopada 1863.

*) Ma lat 27, jest wzrosru nizkiego, brunet, twardy ru­
mianej bez węsów i brudy.“

Korespondencje Gazety Narodowej.
Z W ołynia 19. listopada.

(8 )  W ojew ództwa: wołyńskie, podolskie i kijow­
skie są nową widownią niesłychanych łupieztw 
i nieprawości rządu moskiewskiego. Po raz drugi 
nałożono kontrybucję na wymienione wojewódz­
twa, a w niektórych majątkach kilkakrotnie 
większą, jak  była poprzednia; ja k  zwykle, w 
bardzo krótkim  czaBie trzeba je j zadość uczynić. 
Tymczasem krestencji własnej żaden z obywateli 
nie ma praw a sprzedać, pod pretekstem, iż m a­
gazyny włościańskie, które pierwej były pod 
zawiadywaniem obywateli, a które chłopi w gło­
dne lata rozebrali, dziś nie są zapełnione. Oby­
watele też chcąc usprawied _wió się przed rzą ­
dem, wziąwszy kwity od gromad, przedstawili 
j e ;  rząd zaś te kwity uznał za nieformalne i 
zwrócić takow e kazał z rozkazem, aby były 
spisane według nowych przepisów, — tymczasem 
prystawy czyli urzędnicy policyjni nakazali so- 
tnikom, z których we wsi każdej znajduje 
się jeden, aby namawiali gromady do odmó­
wienia tych kwitów, k ładąc im w usta odpo­
wiedź następującą dla obywateli: iż w samej 
rzeczy zboże z magazynów zabrali w głodne 
lata, ale że za to robili około roli bezpłatnie 
obywatelom. Zatem kwitów powtórnych wydać 
niemogą, dopokąd ci niezapełnią własnem zbo­
żem spichrzów gromadzkich, (co wypada z ka 
żdej duszy męzkiej po dwa korce żyta i po kor­
cu jęczm ienia); a póki każden właściciel ziemski 
nie wypełni tego rozporządzenia, włościanie 
m ają prawo wstrzymać sprzedaż lub wywóz 
zboża z jego folwarku. Całe te rozporządzenie 
dowodzi jasno, iż rząd je  wydał tylko w celu, 
aby mu łatwiej, raźniej było w danej chwili 
zboże zabrać z Bpichrzów, zostawiąjąc natomiast 
bony, o których wypłacenie apelacja do Pana 
Boga pozostanie, gdyż co innego spodziewać się 
trudno. T akie same rozporządzenie, co do sreber 
obywatelskich wyszło świeżo; w ty ch dniach zabie­
ra jąc  rząd wszystkie jak ie  się w każdym  domu 
znąjdą, na to wyda kwity, wypłacalne w czasie 
gdy rząd  uzna za stósowne, a ktoby odważył 
się ukryć część sreber swych, tak by odpowiadał 
jak  za ukrycie broni lub innych materjałów
wojennych.

( ‘̂ czytując korespondencje z Porycka w 
Gazecie Narodowej zauważałem, iż liczba Moskali, 
k tó ra  miała otoczyć naszveh w Porycku, była o 
w iele przesadzoną, gdyżjako  miejscowy naocznym 
świadkiem  będąc, viem iż cała załoga w oj­
skowa w ruchu będąca wynosiła 1800 ludzi, a 
nie 6000, lub też 12.000 jak  to mylnie korespon­
denci do Gazety donosili.

Ziemie polskie.
Z pola walki. O potyczkach, stoczonych pod 

W a r t ą  i B ł a ż k a m i  dnia 14. i 16. b. m., o 
których wzmiankowaliśmy wczoraj — nie ma
szczegółów.

Nadeszła wszakże świeża wiadomość o bo­
ju, stoczonym d. 13. b. m pod D a r s z y s z k a r u i  
na Litwie w województwie wileńskiem. Jestto 
biuletyn moskiewski telegraficzny.

Ogłoszony w Inwalidzie Russhim  a przesła­
ny z W ilna 14. t. m. biuletyn donosi, iż podpuł­
kownik Karpów starł się pod Darszyszkami z 
oddziałem konnym Ludkiewicza, i twierdzi we­
dług zwyczaju, że hufiec ten konny polski zo­
stał rozbity i 30 z niego zabitych. Może niedłu­
go znów biuletyny moskiewskie będą powtórnie 
i po raz trzeci rozbijały Ludkiev lcza, a w koń­
cu napiszą, iż „banda Ludkiewicza bez wzglę­
du na to, że kilkakrotnie została rozbitą, istnieje 
c iąg le"— ja k  to świeżo napisał naiwnie biuletyn 
moskiewski o oddziale pułkownika Chmieleńskie- 
go, iż istnieje bez względu na tylokrotne go roz­
bijanie, a co słusznie f  respondent z Warszawy 
do Breslauer Z tg. uważa za wszelki brak wzglę­
dów dla biuletynów moskiewskich.

Utarczka pod T a r n o s k a ł ą  w Krakow- 
skiem była krótkiem  i nieszkodliwem starciem 
patrolu polskiego z moskiewskim.

O zaciętej walce w okolicy Siedlec pod wsią 
M i e n i ą  i pod B o r o w e m  w pow, łukowskim, 
dnia 4. t. m., jest tylko raport moskiewski, o 
którego wiarogoaności świaaczy najlepiej kono- 
ta tka  zabranych powstańcom materjałów wojen­
nych. Raport ten opiew a:

„Z gubernii warszawskiej. W skutek otrzy­
manej wiadumuści o ukazaniu się znacznej bandy 
na południe od brzeskiej szosy, naczelnik wo­
jenny mińskiego oddziału pułkownik Sokołowski 
w dniu 23. października (4. listopada) wysłał z 
Mińska do Cegłowa 3ci szwadron teibgwardji 
grodzieńskiego pułku huzarów, Iną seeinę d ń- 
skieg„ kozack ego pułku nr. 25 i trzy seciuy 
dońskiego pułku nr. 34, pod głównem dowódz­
twem rotmistrza Stahl won Holsztein.

Otrzymawszy wiadomość od kozaków, po­
wracających z miasta Siedlec, że w kierunku 
Kałuszyna na 4tej wiorście od Mińska, znajduje 
się banda konnych powstańców, którzy do nich 
nawet kilkanaście razy strzelili, rotmistfz Sthal 
von Holsztein natychmiast wysłał naprzód seeinę 
kozaków dońskiego pułku nr. 25, pod dowódz­
twem esauła Czumakowa, ceien wyszukania 
bandy, a  z pozostałą częścią oddziału ruszył 
sam w pewnej odległości za kozakami.

Na trzeciej wiorście od wsi Mie"i. ei ‘ui 
Czumaków dopędził konną bandę z 300 ludzi, 
i stanąwszy nad brzegiem lasu w zaroślach, 
rozpoczął bitwę. Powstańcy również stanąwszy 
na równinie przeciwległego lasu, nfoi mowali się 
w dwie linie, mając sześć w rezerwie. Na od-
tjło-kł |>lv> vŁ. Uifló rr Uildulwl wyannjjł

się naprzód, lecz zaledwie rozpoczął się formo­
wać przy wyjściu z lasu, powstańcy sami rzucili 
się do ataku, skierowawszy się w części na k o ­
zaków, a w części ua szwadron.

Kozacy i huzarzy zdążyli wszakże rozwinąć 
się i uderzyli na powstańców z taką gwałtowno­
ścią, żc ci nie dojechawszy do naszego frontu, 
zwrócili się w tył, część działającą przeciwko 
szwadronowi prawie całą wycięto.

Ściganie trwało na przestrzeni 40 wiorst- 
Powstańcy kilkakrotnie usiłowali wstrzymać par­
cie kaw alerji, przystawając w zaroślach i strze­
lając w celu zniszczenia za sobą przeprawy, lecz 
parci przez szwadron i kozaków bez przerwy, 
ponawiali atak, uakoniec rozbiegli się stanowczo.

Zniewoleni do ucieczki powstańcy, w celu 
przyspieszenia swego odwrotu rzucali broń, 
mantelzaki, odzież, siodła i inne przedmioty ,co 
by mogły im ulżyć i posłużyć ku ocaleniu. Ści­
ganie z nastaniem zmroku dopiero ustało. We 
wsi Borowie (w powiecie łukowskim) oddział 
rozlokował się na nocleg, zkąd wysłano ocho­
tników, w celu dowiedzenia się o reszcie bandy, 
którzy donieśli, że banda ta była dowodzoną 
przez Lutyńskiego, lecz na drodze rozbita, roz­
pierzchła się w różne strony. Tu dano ludziom 
wypocząć po 12godzinnem ściganiu oowstańców 
(od godziny 6. rano do 6. wieczór,) a rotmistrz 
Stahl ?on Holstein powrócił do Mińska.

W tej potyczce ze strony wojska zginął 
njeden kozak* i raniono dwa konie; ze strony 
zaś powstańców, wnosząc z rozrzuconych ciał 
na całej przestrzeni, pogoni, Btrata w zabitych i 
ranionych bardzo znaczna, zabrano 4 konie, 2 
sztućce, 8 karabinów, 8 pistoletów, 5 pałaszy 
6 pik i patrontasze.* (Tyle wszystkiego! A gdzież 
się podziały owe mantelzaki. odzież, broń, sio 
dła, które powstańcy w swej ucieczce rzucali 
dla ulżenia sobie? Cyfry strat polskich niepo- 
daje raport, mówi tylko ogólnie, że jes t bardzo 
znaczna, bo widocznie nie miał sposobności 
liczyć. Cyfra zaś broni zabrana powstańcom 
jest cyfrą rzeczywistej straty  w Indziacn, więc 
najwięcej 5—6 ludzi z szeregów polskich u- 
było).

„Jednocześnie z wyruszeniem oddziału rot­
mistrza Stahl von Holszteina z Mińska na 
Cegłów, pułkownik Sokołowski wykomendero- 
wał tamże i 2gą kompanię strzslców z pułku 
jego dowództwa Kompania ta ciągnąc z nasza 
jazdą, spotkała Bię z konną bandą powstańców, 
Która ukazała się z lewej strony drogi. Natych­

miast strzelcy rozbiegli się po zaroślach lasu i 
rozpoczęli ogień, którym zmusili bandę w części 
do cofnięcia się, w części zaś do ucieczki. Kom­
pania wciąż szła w ślad za powstańcami, którzy 
iilkakroć przystawali broniąc się, a nawet 
w pobliżu wsi Siodła atakowali, lecz i tu byli 
odparci zC stratą.

Zgubiwszy ślad kawallerji, kompania wyszła 
na siennicką szosę niedaleko od miasta Mińska, 
dawszy znać o tern co zaszło pułkownikowi 
Sokołowskiemu, który natychmiast wyruszy1 
z  Mińska (o 6. wieczór) z dwoma kompanami

i komendą kozaków ku Siennicy, zkąd po no­
clegu, posunął się dalej ku Wielkolasom.*

Podobny raport o bitwie pod Lwówkiem w 
Łęczyckiem z oddziałem Syrewicza, stoczonej d. 
1. b. m., opiewa:

„Z gubernii warszawskiej. W Dzienniku  
Powszechny,n nr. 251 z dnia 24. października (5. 
listopada) doniesione było o potyczce, stoczonej 
przez oddział m ajora Eo .akowskiego z bandą 
Syrewicza. Oddział ten, składąjący się z 4. kom- 
panij tomskiego pułku piechoty i 50 kozaków 
dońokicgo pułku nr. 45, wyszedł z Kutna dnia 
20. października (1. listopada) o godz. 7. w ie­
czorem i odbywszy przez noc marsz do 45 wiorst, 
przybył nad ranem do wsi Holendry Czerbińskie 
(w okolicy Gombina). Po jednogodzinnym wy­
poczynku, oddział posunął się za w ykrytą przez 
kozaków w pobliżu tejże wsi bandą Syrew icza, 
(bandf ta  już przedtem rozbitą była niedaleko 
Kiernozi przez oddział wysłany z Łowicza pud 
dowództwem Kirejewa), składającą się z 200 
jezdnych i rozbiwszy ją  pędził do wsi L»rówka. 
Dalszą pogoń za powstańcami skutkiem znużenia 
piechoty, dokonywali kozacy z nadeszłym ua 
plac boju półszwadronem litewskiego pułku uła­
nów pod dowództwem rotmistrza Dobromysłowa, 
który odłączył się w dniu 20. października (1. 
listopada) od oddziału, wysłanego z Płocka do 
Dobrzynia. L

W potyczce tej raniono 3ch kozaków i j e ­
dnego szeregowca. Powstańcy stracili do 100 
w zabitych i ranionych, tudzież 2 (tylko?) ujęto 
jeńców, zabrano 10 strzelb, 10 pałaszów I 8 ko ­
ni. (Więc najwięcej znowu lOciu ubyło polskich 
żołnierzy. P. r.)

Banda Syrewicza ścigana od wsi Lwówka 
w kierunku do ws! Woli Trębskiej, natrafiła na 
wysłany z Kutna do Gostynina oddział, z lOtej 
kompanii tomskiego pułku piechoty i komendy 
kozaków złożony pod dowództwem porucznika 
Piotrowskiego. Wyparłszy powstańców z Woli 
Trębskiej, porucznik Piotrowski dał znać do Ku­
tna o wykryciu bandy.*

Prócz tego je s t w Dzienniku Powszechnym  
mnóstwo doniesień o spełnionych przez żandar­
mów narodowych na różnych osobach i! w ró­
żnych okolicach wyrokach, tudzież o pojaw iają­
cych się nieustannie na różnych punktach Kró­
lestwa oddziałach. Między innemi tego rodzaju 
duniesieniami czytamy :

Z Łukow a Dnia 20. października (7. listo­
pada) do wsi Krzywda przybyła banda konnych 
pow stańców; na drugi dzień przybyły jeszcze 
dwie inne bandy pod dowództwem Szydłowskie­
go i Lemewskiego. Wkrótce nadciągnęły wojska 
i po krótkotrwałej bójce powstańcy uciekli do 
lasu pod wsiami TiubOwką i Kasydłem leżące­
go, pozostawiwszy na placu 19 trupów i 2ch ra ­
nionych.

Z Warszawskiego, Dnia 28, października 
(9 listopada) pow stańcy zabrali w Górze Kałwa 
rji z miejscowej kasy rs. 117, — oraz odebrali 
ui^jąbiomu Wttimuwl OOOrs. powterzum?"mu przez 
magistrat dla dostaw ania do banku polskiego ; 
nadto zebrawszy w zabudowaniach rządowych 
różne rzeczy — też zabudowania podpalili, gdy 
miasto było w płomieniach.

Z gubernii płockiej. Oddział (jedna kom ­
pania i 40 kozaków) pod dowództwem majora 
Niewelskiego, wysłany z Płocka w dniu 20. paź­
dziernika (1. listopada), zabrał ukryte na fol­
warku Tulibowie przeznaczone dla powstańców 
następujące przedmioty; 380 czapek, 25 pała­
szów, 11 par butów, 42 żelezców do pik i 32 
funty tytoniu; dziedzica i 3cd ludzi dworskich 
aresztowano.

Z Biały. Dnia 27. października (8. listopa­
da) na folwarku Gruszewo powstańcy zabrali 2 
konie i siodło, a dnia 28. października (9. listo­
pada) w folwarku Klimczyuach okradli gumien- 
nego Macieja. Ze wsi Klimezyc i Bindugi por­
wali 2 włościan, Jana Rozumnego i Grygorczyka, 
ktoryeł w lesie około dóbr Żeżnma powiesili.

Duir 30. października ( I I .  listopada) na po­
lu w bliskości miasta Simna, znajeziono zabitego 
żołnierza z .6. kompanii symbirskiego pułku pie­
choty Prokopowicza; w skutek czego nałożono 
na burmistrza 100 rs. kontrybucji, a na każdy 
dom po rs. 10.

Z Rawy. Dnia 31. października (12. listo­
pada) w nocy, ośmiu powstańców zabrało z k a ­
sy miejskiej magistratu miasta Brzezin rs. 154, 
kop. 10; w skutek czego nałożono na miasto 
kontrybucję.

Z C h o r z e ] ,  W dniu 28. września (10. psżdz.) 
około godziny 5ej po południu, powstańcy w liczbie o- 
koło 30tu uzbrojeni' w strzelby, pałasze i pistolety, konno 
przejeżdżają przez m. Chorzele, zabrali z miejscowego 
urzędu skarbowego następujące przedmioty defraut a- 
cyjne, a mianowicie: 1) cygar funtów 56, 2) tytoniu w  
rolkach funtów 25, 3) tabaki tartej funtów 24%, i na to 
pokwitowanie udzielili: „Zabrałem dla wojsk na.-odowyeh 
wszelkie eygara i tabakę z urzędu skarbowego Chorzele, 
mianowicie cygar pudełek 13 po 250 sztua,1 rurkowej 
rolę Jednę i tabaki tartej, na co niniejszy kwit wydaję. 
Chorzele d. 10. p&żdz. 1863 r, — A. Krotów.11

O potyczce pod Chełmem w Lubelskiem d. 
bm. podajemy nastęoujący wyciąg z raportu 

kapitana Kozłowskiego, doyrodzącego oddziałem 
dawniej Ćwieka, a teraz podwładnego pułkowni­
kowi W ierzbickiem u:

„Dnia 18. października przeszedłem przez 
Piask, z rozkazem a'arm owania Lublira, a pod- 
miłkownik Rucki szedł przez K an ie , aby a la r­
mować Krasnystaw. O godzinie 4tej po południu 
dnia tego wymaszerowałem z Piasków gościń­
cem ku Lublinowi. Piechota moja pomaszerowa- 
a do Olszanki, gdzieśmy się z oddziałem Rrc- 
siego zejść m ieli; jazda zaś podeszła Lublin i- 

za pomocą rakiet zaalarm owała Moskali w tem 
mi ;ście. Dnia 20. t. m. przeszedłem W ieprz w 
job  ymowie i przybyłem do Jaszczowa, tu ode- 
irałem nowy rozkaz od pułkownika Wierzbic­

kiego dążenia z oddziałom do Chodla. Że j e ­
dnak oddział podpułkownika Krysińskiego był 
zagrożony od Moskwy, wstrzymałem się z wy­
marszem, chcąc być mu pomocą, a 21 wieczór

wyruszyłem w .pochód, 23. szedłem ku granicy 
i stanąłem w Świdnie, gdzie otrzymałem ro zk a­
zy ; 26. marsz do Gałęzowa. Oddział mój przy 
tym pochodzie stanowił ariergardę innych od­
działów. Takim porządkiem pomaszerowaliśmy 
w Hrubieszowskie. Dnia 2. listopada do Turow­
ca, ztąd w nocy dc W erem anow ic, czyi' Uhru. 
Nad ranem i zaledwo rozpoczęto gotować, usły­
szeliśmy na naszem prawem skrzydle strzały, 
podszedłszy pod Chełm wysłałem dwa rekone­
sanse ; od nich dowiedziałem się, że jazda puł­
kownika Wierzbickiego zetknęła się z Emano- 
wem. W Chełmie więc rozłożyliśmy się na cmen­
tarzu, tymczasem z przeciwnej strony zobaczy 
liśmy jazdę moskiewską. Zależało nam na tem, 
aby pierwej zająć m iasto, inaczej moglibyśmy 
być wrzuceni na bagna za cmentarzem. W ysła­
łem przeto rakietników , którzy odpędzili kawa- 
le r ję ; jedna kow panja zajęła ehwi'owo miasto, 
inne tymczasem przeszedłszy miasto rozstawiły 
się w tyraliery w odległości 300 kroków. W 
tym samym czasie otrzymałem zawiadomienie od 
pułkownika Krysińskiego, że 14 rot m oskiew­
skiej piechoty, 2 szwadrony huzarów, 2 sotnie 
kozaków, 9 armat dąży za nami i on (podp. 
Erysiński) wraz z Ruckim przybędą mi w po­
moc. Bil.śmy się przez 2 godziny. Otrzymawszy 
rozkaz cofnięcia się, dokouaiem tego w porząd­
ku do Siedliszcza. Straty nasze wynoszą kilku 
żołnierzy i podporucznik z jazdy  który rauDy 
w bitwie pod Ireną, nanowo przybył, by zginąć 
świercią walecznych. Moskale ponieśli o wiele 
znaczniejsze straty ."

Z N i e s z a w y  na Kujawach 18. listopaaa 
donosi korespondent Dziennika Poznańskiego: 
„Każdy nowy objaw sympatji w Europie dla 
sprawy polskiej — odpiera Moskwa nowem 
barbarzyństwem, urągając strasznemi gwaltam ’ 
najświetniejszym akcjom dyplomatycznym. Zasły­
szawszy organa moskiewskie o zwoływaniu kon­
gresu europejskiego - przez cesarza Napoleona, 
starają się i w tym względzie wyzyskać dla 
siebie pozory prawowitości. Do tego mąią posłu­
żyć adresa pol°kie dla Moskwy, błogosławiące 
je j rządom, a wypierające się wspólności z na­
rodem. Krwawą tę komedję odegrał już we 
wszystkich aktach Wiszatel na Litwie; podobnie 
rozpoczynają teraz satrapi moskiewscy w K ró­
lestwie. Gdyby przypadkowo kongres przyszedł 
do skutku, przedłoży Moskwa zebranym repre­
zentantom adresa dziękczynne Polaków z ja ­
kim milionem podpisów i powie: „Patrzcie b ra ­
cia mili, naród zad wolniony z naszych rządów, 
z zaprowadzonych reform, ze wspólności z 
W szechiosją; tylko banda rewolucjonistów, j a ­
kobinów, wyznawców beziządu, wichrzy krajem; 
medziwcie się zatem, że w miłości ojcowskiej 
dla całego narodu polskiego, karzemy p rzy k ła­
dnie tych buntowników i tępimy bez miłosier­
dzia, aby zapobiedz dalszej zarazie!" I niejeden 
z reprezentantów gotów przyklasnąć takiej mo­
wie i ościskac serdecznie dłoń za taką pieczo­
łowitość o spokój europejski. Rzeczą więc k o ­
nieczną jest, podawać Europie do wiadomości, 
w ja k i co sposób powstają te adresa.

Notuję więc fakt pierwszy w naszych stro­
nach. Dnia 13, b. m. przybył* adjutant ks. Wit- 
gensieina sławny p, Schwartz, z kilkoma oficera­
mi i przyzwoitą liczbą żandarmów do miastecz­
ka Nieszawy. Grzegotkami i zawezwaniem k a­
zał spędzić ludność na rynek, do której prze­
mówił mniej więcej w następującej treści: „Na 
m iau o Nioszawę nałożyła władza prawowri ‘a 
kontrybucji 750C r. s r . ; sumę tę mieszkańcy 
w S ratach d wutygodniowycn złożyć muszą. 
Znając przecież smutny stan rzeczy w kraju , 
władza nietylko zwolni mieszkańców od tego 
podatku, ale myśli ich obsypać dobrodziejstwy 
o jakich im się nie śniło. Będą wolni od innych 
jeszcze podatków, mogą udawać się wprost z t  
swemi żalami do JEksc. namiestnika, a nawet 
wolno im wprost zanosić proźby do najmiłości- 
wszego cesarza i pana.* Pan Schwartz tak wy­
mownie a poetycznie przedstawił przyszły star 
rzeczy, że biedni Nieszawianie poroztwierali na 
roścież usta myśląc, że upadają pieczone gołąb­
ki. Lecz wtem spadł malutki waruneczek, który 
im zupełnie zmięszał w głowaćn. „W szystkie te 
łaski i dobrodziejstwa spłyną rzęsistym na was 
potokiem, prawił p. Schwartz, j e ś l i  po  d p i  
s z o c i e  a d r e s  d z i ę k c z y n r y  d c  c a r a !  
Bynajmniej was nie namawiam, z własnej woli 
uczynić wam to trzeba. Zwracam tylko uwagę, 
że jeśli tego nie uczynicie, kontrybucja was nie 
■niniie. Wybiorę ją  zaś w następujący sposób. 
Zapłacicie najprzód 2000 r. sr. z właisnej woli 
czy pod gwałtem. Potem dam wam 2 tygodnie 
namysłu ao podpisów; jeśli to nie nastąpi, znów 
wymęczę z was 2000 r. sr. i t. d. Jak  wszystko 
zapiacicie, a przytem podpiuów nie będzie pod 
adresem, wtedy puszczę kozaków na m ałą po­
hulankę po mieście; doznacie wcale miłego o- 
bejścia wy, wasze ż o n y  i wasze c ó r k i !  Ot- 
taką dpobnostką ja k  podpisem, pozbędziecie się 
kontrybucji, kwaterunku, batogów i rabuuku, 
aje j a  was nie namawiam,— z dobrej woli uczy­
nić wam to trzeba.*

Lecz jak iż  wpływ wywarła mowa pana 
Sehwartza na mieszkańców Nieszawy? Przelękli 
się pogróżek, i pewna liczba dała podpisy 
Pierwszy to wypadek w Królestwie, którego 
Kraj się wyprze, kraj, który się nie daje niozem 
orzestraszyć, ale daje ofiarę zupełną na ołtarz. 
Tylko gwałtowi, tylko przemocy rzeczywistej 
mieszkańcy Królestwa ulegają.*

Z A u g u s t o w s k i e g o  12. listopada piszą 
Dziennikowi Poznańskiem u: „Od czterech miesię­
cy porwano wdowę W i e d z k ą ,  m a t k ę  6 d z i e ­
ci, zamieszkałą w Suwałkach, pomimo ok-opnego 
męczenia, niemogąc nic zupełnie na je j potępie­
nie wydostać, ponieważ była zupełnie niewinną 
i zmuszoną, nie zajmować u polityką, ale tro­
ską, ja k  zarobić na chieb dia swoich dzieci i 
ry je  wychować. Moskwa widząc, że cpłe mia 
Sto wielce ją  pow aża, jak o  godną kobietę, aa- 
z a a  ją  porwać i wtrącić w kazam aty. Biedaczka



Z Podola Tyle onar, tyła poświęceń, taka mno­
gość ludzi ginie w obecnej wojnie przeciw Moskwie, że 
trudno, by wszystkich imiona dostawały s ię . do wiado­
mości publicznej; jednostki niknę wśród tej mnogoćei, a 
z tych jednostek składają się zastępy obrońców kraju, 
tych bohaterów, walczących oprócz z wrogiem, ze wazy- 
stkiemi znojami obozowemi, jakie kiedy żołnierze które­
gokolwiek kraju wątpię by w tym stopniu znosili. Jedni 
giną, drudzy śpieszą, by zapełnić luki po zamordowanych 
bohaterach, Jednym z tych Dył ś. p. A l e k s a n d e r  
H o r o  d y s k i ,  młodzieniec za:edwo20Iat liczący. Oprócz 
męztwa w boju zjednał sobie ze strony swycn przeiozo- 
nycb świadectwo największej energii i gorliwości w wy­
pełnianiu każdego rozkazu. Dnia 5 maja w oddzielę 
jenerała Jezioradsaiego wśród gwaru obozpwego usiadł 
samotnie z książką do m«alenia w ręku, i był w modli­
twie zatopiony Kolega jego W... P< zapytał, co czyta. 
Odpowiedź by ia : „Modlę się i przygotowuję do suiierci/ 
Przeczucie go nie omyliło. Dnia G. maja,- w bitwie pod. 
Kobyianką, gay się ochotnicy rozsypali na tyraliery, ofi­
cer dowodzący nimi, S. R. dostrzegł, że żołnierzom za­
czyna brakować nabojów. Zawołał: „Hirodyski, ład unitów 
potrzeoa!" On w tej chwili na koniu poskoezył do fur­
gonu i wkrótce był na miejscu z amunicją. Zaledwo 
jednak zaczął rozdawać naboje pojedyńczym żołnierzom, 
kuła nieprzyjacielska trafita go w bok koło serca. On 
zawołał: „Ach, jak  słodko ginąć za ojczyznę 1“ D.róct 
koiegów zbliżyło się do niego. On rzeki cichym głosem: 
„Naprzód bra.. cia!“ i padł bez duszy. Koledzy oceniając 
jego męztwo, zajęli się pogrzebaniem ciała, a nawet na 
prędce zrobiony krzyż na grobie postawili. Dziś w miej­
sca jego rodziunem, w Chomiakówce, gdzie zostaw i 
matkę, której był jedyną pociechą a w przyszłości na­
dzieją podpory, stanął dla niego pomnik obok kościoła 
parafialnego. Cześć jego pamięci, a niniejsze wspomnie­
nie mech bęazie niejaką ulgą Jla matki, stroskanej po 
stracie takiego syna. " "  W. P.

Z n ao  f iń i i iz  ,. (it e wi z j a . )  We wsi Wasylkowcach 
w powiecie husiatyńskim obwodu czortkowskiego, dnia 
11. b. m. odbyła się w domu p. Zygmunta Bojarskiego 
rewizja za powstańcami i papierami, obejmującemi ewi­
dencję łudzi zaciągających się do oddziałów powstań­
czych; lecz pomimo najściślejszej rewizji anipuwstańców 
aDi papierów kompromitującej treści nieznaleziono. Po­
nieważ rewizje takie są dziś u nas na porządku dziennym, 
nikt więc tem niebył zdziwiony; lecz okoliczność ta, iż 
c. k. naczelnik powiatu kopeczycieckiego przedsięwziął 
tę rewizję w miejscu, naleźącem do urzędu powiatowego 
w Husiatynie, stała się niemałą niespodzianką tan dla 
samego c. k. urzędu powiatowego w Husiatynie, jako też 
i dla mieszkańców tegoż powiatu, do dziś bowiem żaune 
rozporządzenie władz wyższych, zawiadamiające o pod­
porządkowaniu Wasylkowiec urzędowi powiatowemu w 
Kopeczyńcach, niezostało ogłoszone.

Ponieważ z rozkazu przełożonego obwodu czortko­
wskiego kilkakrotnie, a zawsze bezskutecznie przedsię­
brane były  rewizje w domu pana Bojarskiego, postano  
w ił tenże, jak słychać, wnieść de c k. władz zażalenie  
o to bezsadne. niepokojenie jego  domu, i żądać w ym ie­
nienia fałszyw ego denunejanta, dla poszukiwania zadość­
uczynienia w drodze sądowej.

TEATR. Dziś na dochód pana A p o l o n i u s z a  
M ą l e s z e w s k i e g o  dramat w 3 aktach pod, tytułem 
Dom szalonych w  Dijon.

Na internowanych złoży ł starozakonny tutejszy  
p. P, 6 złr., p. Osmólski z B ełżca 10 złr. w a.

Ostatnie w-adomości.
W  sprawie kongresu dzisiejsze dzienniki 

przynoszą wiadomości, z których się pokazuje, 
że prawie wszystkie mocarstwa przyjęły zaprosze­
nie ua kongres, mocarstwa drugiego rzędu bez­
warunkowo, ja k  Rzym, Włocby, Turcja, Szwecja, 
Dania, Hiszpania, Portugalja, Holandia, Szwaj 
carja, Wirtemberg, Saksonia : Belgia, mocar­
stwa zaś pierwszego rzędu z dołączeniem żąda­
nia, aby pierwej program kongresu ułożyć. Je­
dna tylko Anglia, druga Anstrja dotąd nie dały 
odpoyriedzi. Lecz cesarz Napoleon sam żadnego 
programu układać nie chce. Miał on każdemu 
z żądających programu mocarstw odpowiedzieć, 
aby same go ułożyło i przysłało na kongres 
Żadne jednakow o z mocarstw nie będzie uk ła­
dało programu, gdyż ułożywszy takowy, już 
przed kongresem poróżniłoby się z innemi mo­
carstwami. Co innego bowiem każde z mo­
carstw w program włożyć Inb z programu usu­
nąć pragnie.

Osłdeułsokf Post gniewa się na Bismarka, 
iż udając początkowo i głosząc niechęć swą 
przeciw kongresowi, w końcn nie tylko że przy­
ją ł  projekt kongresu, ieez oprócz tego z swo- 
JlH usługami ofiaro” tł się Francji, aby kongres 
mógł przyjść do skutku.

La France ostatnia powiada, że chociażby 
jedno lub dwa mocarstwa (prawdopodobnie 
mniema Anglię i Austrję) me przyjęły zaproszenia 
na kongres, tenże jednakow o się odbędzie.

Napoleon już od kilku tygodni, ja k  piszą 
z Rzymu Botsohufterowi pod dniem 15. b. m., 
wszelkich używa sposobów dla zjeinm iia sobie 
papieża. W tej myśli n. Dromu de Lhuys w de­
peszy swej wynurzył żal z powodu postępowa­
nia jenerała  MonteSello, k tóry , nadto w działa­
niu swem ograniczony został na sprawy jed y ­
nie załogi francuskiej dotyczące. Wrzysfko to 
uezyniono od captandam benevolentiam stolicy 
rzymskiej, tudzież innych jeszcze k r  temu użyto 
środków jstatmemi czasy w Paryżu i to nie 
bez skutku. „Przyzwolenie na kongres, -pisze 
korespondent Botsckaftcra jes t dopiero jedną 
częścią tych skutków, gdyż papież próc? woływu 
swego na areyksięeia Maksymifiana o przyjęcie 
korony meksykańskiej, poczynił na żądanie Na­
poleona kroki, aby A u s t r j ę  co do k w e s t j i  
k o n g r e s ó w  ej  korzystnie nastroić.14

nnml.ickim. Lord Palmerston miał się odezw ać: 
„ć więc wojnę zapali niemieek’ fidibus (zapał­
ka, chociaż zapalić je j nie mogła pochodnia 
p oska.44 v

Najwyższy sąd dla Ho^ztynu, rezydujący 
w Gliicksburgu, odmówił królowi Rryśtjanowi 
prysięgi. Austrjd, i Prusy na posiedzeniu Bun- 
detagu zaprzeczyły księciu Frydrykowi Augu- 
staburgskiemu praw a sukcesji z powodu, iż nie 
pofaodzi z matki krwi książęcej. Mówią już o 
inrpm. księciu Augustenburgskim, jak o  praw o­
witym pretendencie. W Wiedniu i Berlinie miano 
sięoświadczyć za utrzymaniem protokołu londyń- 
sk’ go, choc:aż ogitacji za odebraniem księztw od 
Daiii żadnej nie s tap ia ją  przeszkody Osobliwie 
w lsięztwach niemieckich północnych, które u- 
znay księcia Augusteuburgskiego, agitacja pod 
proekcją rządów wzrosła, p  uawet organizują 
się io  wystąpienia zb-ojnego. Nationalvereiny 
wyiają odezwy do tworzenia legij ochotników, 
i wiywają naiód aby sam na siebie nałożył po- 
datb’. A że do tworzenia oddziałów oehotni- 
czyc-i i do zbierania podatków -trzeba organiza­
cji, vięe c ekawi jestesm y, czy rządy, pod któ­
rych wiadzą to się dziać będzie, wezmą to za 
zbtoinię starm, podobuie jakto minister stanu o- 
głoDi w Izbie co do Galicji, wspierającej pol­
skie powstanie, a Bi smark w Izbie pruskiej eo 
dp Pdakow w Poznańskiem.

lap itan  Magnan nieleniwy w^dał drugą o- 
dezwt, która podług półurzędowej francuzkiej 
la  Patrie tak  tipiewa:

Marynarka poltka nr. 2 W arszawa 9. listopada. 
Kapitan naczelny zawiadamia niniejszem kapieeuwo 

mocarstw neutralnych, iż począwszy oć 1. stycznia 1864 
(nowego stylu) zabiera się do krokow nieprzyjacielskich 
przeciwko Moskwie. Zacząwszy od tego czasu i stósownie 
do pos.anowień traktatu paryzsiego, odnoszących się do 
wojny morskiej, wszelkie okręta i statki, żeglujące pod 
bandery moskiewską, będą uważane za prawną zdobycz. 
Mary : Ka polaka będzie wszakże szanować wszędzie i 
zawsze prawo neutialnyeh, do czego kapitan jeneralny 
zobowiązuje się uroczyście w imieniu Rządu narodowego 
i w imieniu wszystkich tych, którzy się zaciągnęli pod 
jego pawilon (banderę). Albowiem nie jest to wojna kor­
sarska, którą wydaje Moskwie. Jest to wojna regularna, 
wydana w imię narodu, regularnie ukonstytuowanego , i 
pod powagą władzy, wyszłej z woli narodu i podtrzy­
mywanej nią. Marynarze polscy wchodzą w prawa strony 
wojującej i będą baczyć na ODowiązki, jakie wkrada na 
nich ten tytuł — umiejąc tak działać, aby je nawzajem 
szanowane. 1

Mogroby się  stać mimo to, iż w razie sił przeważa­
jących i dla ratowania statków  p o lsk ich , będzie rzeczą  
konieczną zatopić lub spalić zabrane statki, bez poprzed­
niego zbadania papierów okrętowych i bez możność' od­
różnienia inter°su neutralnych od interesu w rogów, — w 
ozem leży dla handlu niebezpieczeństwo, będące niestety  
rezultatem zmiennych losów  wojny. Kapitan jeneral­
ny przeto stara się zapowiedzieć to  z góry celem  uprze­
dzenia interesowanych, prosząc w szystkich ase.ni 'łtorów , 
szyprów, kupców i t. p. państw neutralnych, aby się  
wstrzymali odtąd od wynajmywania i ubezpieczania o- 
krętów moskiewskich.

Kapitan jeneralny znajduje się jeszcze w tej chwili w 
niemożności przesłania manifestu niniejszego do dworów 
regularnych — lecz ufa mocno, że stan kupiecki w ja- 
wnoś i, jawą daje temu manifestowi, będzie widział pe­
wny zadatek lojalności, z którą występuje do walki. Od 
wielu już miesięcy miał On sposobność działać, a za do 
wód wystarczy, jeźli się powoła na usUinią a szczęśliwą 
wyprawę, którą kierował kn wybrzeżom czerkieskim. Ni­
czego wszakże nie chciał on robić sposobem tajnym i 
niespodzianym, albowiem mógłby był skompromitować 
iuteresa stron neutralnych i narazić na zawik’ania bande­
rę statków, które ma pod swojem dowództwem.

Jeżeli uważał za swój obowiązek czekać — ,to dziś 
uowiadcza, iż ma obowiązek działać, i kładąc termin za­
powiada jeszcze raz rozpoczęcie kroków nieprzyjacielskich 
na dzień 1. stycznia, jako termin ostateczny i nieodwo­
łalny — Kapitan jeneralny sił morskich Folski. Podp. 
Magnan.

Pfipypoininainy, że kapitan Magnan stoi pod 
protekcją ambasady francuzkiej w Stambule, i 
że jeśli — w co nie wątpić — faktycznie zabie­
rze się dc kroków nieprzyjacielskich przeciwko 
statkom handlowym i przewozowym moskiewskim, 
nikt lepiej na tem nie w yjdzie , ja k  Lloyd au- 
strjacki w Tryeście, który dotąd statkami swo- 
jem i pełnił wyłączną prawie służbę pocztową i 

rzewozową pomiędzy Tryesiem , Stambułem i 
Odesą, a teraz doznał wielkiej konkurencji i szko­
dy ze strony towarzystwa podobnego w Odessie, 
które niedawno powstało. Towarzystwo odeskie 
będzie musiało zawiesić swe czynności wobec 
„krokow nieprzyjacielskich** kapitana Magnan.

Jak  donosi Krahauer Z tg ., w Łętowni w ob­
wodzie '"zeszowskim, w budynku ustronnym le­
śniczówki, znaleziono w skutek odbytej d. 22. 
t. m- rewizji 4.300 ostrych nabojów i około 200 
sztuk rzezaków, przyrządzonych na sposób kos, 
używanych od powstańców.

Niedaleko wspompnego budynku obozował 
w nocv 21. t. m. oddział powstańców w sile 0- 
koło 120 Indzi, zostający pod dowództwem ma­
jo ra  Niemiry, byłego .oficera moskiewskiego. 
Za nadejściem jednak  c. k. wojska, powstańcy 
no kilką godzinach obozowania, pociągnęli d a ­
lej w niewiadomym kierunku.

W Petersburgu rozeszła się pogłoska, iż 
Kupcy gnbein. miasta Jarosław ia w głębi Mo­
skw y, gdzie ks. Feliński internowany, dostar­
czyli Polsce wielkiej liczby futer, dla powstańców 
(rozumie się za pieniądze), i tym sposobem zła- 
m a'i wierność dla cara, wypisaną n^zed kilku 
miesiącami w adresie. L

Nądwis'anin  i Ostdeutsohe Ztg., zawieszone 
przez policję pruską na mocy ordonansu z dnia 
i .  czerwca, poczęły wychodzić na nowo, skoro 
ordonans ten przestał być ważnym.

leżała przez dwa miesiące w lazarecie, a gdy 
cokolwiek przychodziła do zdrowia, o k u t o  j ą  
w k a j d a n y  i wywieziono na Sybir, oez ża­
dnej winy, a nawet bez wyroku. Gdy zaś j e ­
dno je j dziecko starsze umierało i krzyczało 
w niebogłosy za matką, niedozwolooo je j zoba­
czyć się z iiiem, chociaż całe miasto Suwałki 
chodziło i prosiło za nią, zaręczając, że nie u- 
cieknie, aby dozwolono jej tylko pożegnać swe 
dzieci przy wyjeździe. Lecz i tego nieszczęśliwej 
matce zabroniono.

Spokojnego obywatela G r a b o w s k i e g o ,  
iyna pastora protestanckiego, również porwano 
i osadzono w kazamatach, a gdy żona jego po­
jechała dowiedzieć się, co dzieje się z mężem, 
porwano 1 j ą  i wtrącono w kazamaty. Przerażo­
na zaczęła przedstawiać i prosić, że , ponieważ 
ma dziecko przy piersiach, aby je j dozwolonem 
było przynajmniej razem z tem dziecięciem od­
siadywać więzienie, Ieez i to zabroniono. A dzie­
cko nie mająe żadnej opieki, najokropniej za- 
Kończyło swe życie.

Adresy u nas są teraz na porządku dzien­
nym. A gdy pomimo największego terroryzmu, 
nie mogą wydostać adresów od więźniów osadzo­
nych po odwaehach, przeto jeszcze więcej prze 
śladują i męczą mh. Teraz zaczęli włościan m ę­
czyć aby wymusić na nich adresy. Najprzód po- 
zwolywali sołtysów ze wszystkich wsi, aby s ta ­
wili się pod najsurowszą karą do miast powia- 
lowych, a gdy ci przybyli, otoczeni zostali woj 
skiem, wprowadzeni na salę i wtedy zaczęto im 
odczytywać program, ja k  powinni być przychylni 
monarsze, ja k  również swym naczelnikom i t. p. 
a później nakazano, abv podpisali adresy. Leez 
sołtysi odpowiedzieli, że pi-iać nie umieją, po­
mimo że prawie wszyscy umieją, 1 ledwo gwał 
tem zmuszono kilku do podpisania, i to Niem­
ców A gdy ich zapytano, czy nie m ają jakich 
skarg przeciwko swym wójtom i obywatelom, ci 
szlachetni nasi włościanie ani jeden nie zaniósł 
skargi. Wreszcie im powiedziano, że nad nimi 
n iem a wójtów, nie ma naczelników, że im jest 
wolno samym wybierać, kogo sobie życzą. W ło­
ścianie przecież jednogłośnie odpowiedzieli, że 
wszyscy dotychczasowi wójci i obywatele są do­
brzy i jak  najlepiej się z nimi obchodzą. Wów­
czas zapytywał naczelnik wojenny każdego z 
osocna co myślą o tej sprawie. Na to jeden 
z włościan odpowiada:

„O my panie oficerze wiemy i to dobrze, eo 
się dzieje; oto biją się Polacy za w ia rę , bo już 
wszystkich księży zabrali, a kościoły są p raw u  
pozamykane.** Zdumiony naczelnik zaczyna na 
chłopów fukać i rzecze: „Nie 1 niepraw da, bo 
car nigdy nie prześladuje religii, ale owszem 
jeszcze ile możności j ą  podtrzymuje ** Lecz oni 
nie słuchając dalszych wywodów jednogłośnie 
zaw ołali: „Ej nieprawda I n iepraw da!“ Koniec
końcem rozgniewany Moskal wypędził włościan 
mówiąc, że i tak mnszą adresy z każdej wsi 
być wysłane, bo z której wsi za dni 6 nie bę­
dzie adresu, każe ją zupełnie zrabować i spa­
lić a wszystkich włościan każe wywieść do Mo­
skwy .

A tak  włościanie prawie wszyscy maji a- 
dresy podpisać, jak o  przymuszeni, lecz jednogło­
śnie oświadczają, że mimo to zawsze sprzyjają 
Polakom, czego zresztą dają dowody niezaprze­
czone, bo wszyscy ntrzymują powstańców, żywią 
ich, dają im kożnehy w łasne, a gdy tego po­
trzeba, to ich przechowają z narażeniom siebie, 
i tem więcej dzisiaj poświęcają się, aby składać 
dowody, że nienawidzą Moskali.

Ach! rzeczy coraz okropniejsze się u nas 
dzieją, i nie wiem zaiste, dlaczego my nieszczę­
śliwszymi jesteśmy, ja k  '•hrześęjanie w Syrji, bo 
kiedy za tamtymi ujęła się natychmiast Europa, 
nas tępią bez przeszkody, a mocarstwa, a Eu­
ropa na to patrzy spokojnie!"

K r o n i k  a.
Rejestr rew tzyj, podany w wczorajszym numerze 

Laszego dziennika, uzupełniamy następnjącemi datami.
Oprócz wymienionej tamże rewizji u p. E n g i e n i u- 

s z a W ę d r y c b o w s k i e g o  odbyła się wczoraj rewi­
zja w pomieszkaniu szanownego naszego historyka, 
K a r o l a  S z a j n o c h y ,  w pomijszkaniu młodego lite­
rata p. b e r n a r d a  K a l i c k i e g o  przy ulicy Nowej, 
u akademika p. G r z e g o r z a  S m ó l s k i e g o  przy 
ulicy Sykstuskiej i u dok. medycyny p. W e r e s z c z y ń -  
s~k i e g o niprzeciw kościoła jezuickiego.

Ostatnia rewizja odbyła się o godzinie 6ł /» z rana, 
bez przepisanego upoważnienia pisemnego, bo za takie 
nie można uważać ogólnej legitymacji, jaką okazał kie­
rujący rewizją urzędnik policyjny p. Sobolak. Syn go­
spodarza domu, do niedawna auskultant przy tutejszym 
c. k. saazie Krajowym, we Lwowie urodzony, przebu­
dzony ze Snu musiał okazywać kartę legitymacyjną, aby 
p. urzędnika policyjuego przekonać, iż nie jest żadnym 
intruzem.

W skutek tak częstego u nas w ostatnich dniach 
przytrzymywania osób ua ulicy i pytania ich o karty 
legitymacyjne, pojawił się już u nas nowy rodiaj ozdo­
by do kapelusza. Praktyczności nie można mr odmó­
wić w żaden Bposób. Oto wiedzieliśmy już wczoraj 
osoby, przechadzające się z kartą legitymacyjną za wstą­
żką 1 kapelusza.

W e z o r a j  aresztowano na ulicy p. Jana Markow­
skiego tutejszego akademika, za to że się ironicznie w 
°bec wachmana miał - uśmiechnąć. W policji go nie re­
widowali i wypuszczono.

D z i s i a j  o godzinie G. rano organa c. k. policji 
obsadziły dom p. dr. Dąbi zańskiego, celem przedsiębra­
na rewizji u Karola Cieszewskiego, b. redaktora Czyt.  
a‘“ Młodzieży. Zastawszy drzwi pozamykane, przeUzły 
Przez parkan. Komisarz wyuazał się pisemnym rozkazem 
dyrektora policji, wktórym tenże „ausstaatspolizeilichen 
Kiickaichteu44 upoważnia komisarzu do odoycia rewizji.
^ i e  z n a l e z i o n o  ni c .

We czwartek d- b. m. o godzinie 10. zrana, od- 
^Sdzie się w kościele 0 0 .  jezuitów żałobne nabożeń- 

za ś. p. Kazimierza Charsowskiego, poległego d. 
^  z. m, pod Borowem.

Z Żółkiewskiego donoszą mim, iż d. 21. b. m. 
kosztowano w Derewni u pp> Starzeńskich p. Erazma 

bliskiego.

W sprawie ni raiecko-duńskiej następujące 
dziś nadeszły wiadomości. Anglia kategorycznie 
oświadczyła się za Danią przeciw roszczeniom

General-Corrcsponaem  w liście ze Lwowa 
podąje dwa dokuraenta, mające niby dowodzić, 
że w Galicji przygotowuje się rewolucja przeciw

Austrji. Pierwszym dokumentem je s t rozkaz nu 
czelnika żandarmerji w Poisce, w którym teu 
pisze, że Polacy t a k ' długo będą prowadzić 
walkę, dopokąd w s z y s t k i c h  w r o g ó w  z
polskiej ziemi nie wypędzą. Otóż to słowo:
w s z y s t k i c h  w r o g ó w ,  pod którem w al­
czący przeciw Moskwie Polacy juzci tylko 
wszystkich Moskali rozum ieją , korespondent 
odnosi i do Austrjaków! Dalej w tej odezwie 
jes t powtórzenie zdania z odezwy Rządu naro­
dowego, iż c a ł a  P o l s k a  powinna się stać j e ­
dnym obozem, a c a ł y  n a r ó d  jednem  woj­
skiem. I to domyślny korespondent odnosi
i do Galicji, chociaż mógł przecie wiedzieć, 
że w takim razie tjyloby stało w odezw ie: 
c a ł a  d a w n a  P o l s k a !  W końcu z roty 
przysięgi, k tórą żandarm erja polska w Kró­
lestwie i w Zabranym kra ju  składa a w
której je s t mowa o w y t r w a n i u  w w a l c e  a ż  
d o  wy  wa  I c z en i  a c a l e j  w o l n e j  i n i e p o ­
d l e g ł e j  P o l s k i ,  wyprowadza podobnyżw nio­
sek Gdyby był, znał cnoć cokolwiek dzieje 0 - 
becnego powstania, to byłby zrozumiał, że mię 
dzy waiccąeymi przeciw Moskwie Polakami 
zawsze podnoszona jest zasada, iż na wywalcze­
niu niepodległej Kongresówki nie poprzestaną i 
źe bój tak długo prowadzić będą, dopokąd z 
szponów moskiewskich nie wywalczą Litwy i 
Rusi, i że tę najważniejszą zasadę w rotę przy­
sięgi włożyli. Gdyby był nawet nad sememi 
słowami tej roty się zastanowił, to byłby pojąb 
że gdy walka przeciw Austrji się nie toczy, lecz 
przeciw Moskwie, więc ; przysięga na w y t r w a ­
n i e  w t e j  w al  e e , nie odnosi się do Austrji, 
leez do Moskwy.

Drugim dokumentem jest odezwa naczelnika 
miasta Krakowa. Z tej odezwy wprawdzie sam 
korespondent me mógł wyprowadzić zamiaru po­
wstania przeciw Austrji, bo w niej mowa jesć 
jedynie o chwilowem pomieszczeniu w Krakowie 
przechodzących tamtędy na plac boju przeeiiw 
Moskwie ochotników; ale konstatuje jedynie, iż 
istnieje władza obok władzy c. k. austrjaekie-. 
Jeźli ta odezwa istotnie jest prawdziwą i jeźli 
w samej rzeczy istnieje podobny naezeluik w 
Krakowie, toć jeszcze w niezem nie wystąpił 0:1 
przeciw władzom austrjackim w tej odezwie nie 
je s t więe władzą rewolucyjną, lecz odwołując 
się do patrjotyzmu, stara się wywierać jodynie 
wpływ moralny. Nazwa sama naczelnika miasta 
Krakow a, nie może jeszcza stanowić władzy, 
skoro czynności jego nie m ają tego charakteru. 
A nawet w razie gdyby istotnie stanowił władzę, 
to wedle kodeksu karnego austrjackiego, skoro 
nie zmierzał do obalenia władzy c k. austrjc. 
ckiej, byłoby to tylko zaburzeniem publicznej spo- 
nojnoścl wedle § 65, ale nie zdradą główną, jak  
to korespondent dowodzić usiłuje.

Yoltfsblatt wiedeński donosi, że hr. Mens- 
dorff jeżdżąc ua początku zeszłego tygodnia do 
Krakowa, przeglądał tam wszystkie papiery, z a ­
brane u Osób, jakoby należących do organizacji 
narodowej. Rezultatem przeglądu tego miała być 
relacja do Wiednia, w skutek której proknrato- 
rowie przy sądach karnych mieli otrzymać po­
lecenie, aby przy procesach ochotników zwerbo­
wanych nie przyjmowali wymiaru i kary niższego 
od 4Jygodn i więzienia i aoy zakłada!' apelację, 
gdyby pierwsza instanfia łagodniej wymierzała 
karę

W n r s ia w a  21. listopada.
(Bz)  Dwie noce ubiegłe, z d. 19. na 20. i 

z 20. na 21. b. m. były znowu obfite w areszto­
wania, ponajwiększej części młodzieży. Zabrano 
do cytadeli do 70 osób. Podobnie ja k  w nocy 
z d. 18. b. m. urzędnicy sądowi, rejenci, m e­
cenasi, musieli dostawić znacznego kontyngensu, 
Uwięziono nawet ^podprokuratora Jabłońskiego 
Wypuszczone zaś tylko mecenasa Masłowskiego 
i obywateli, Bocka, aresztowanych przed trzema 
dniam.. W szystkich obwiniają o należenie do 
organizacji Rządu narodowego, który mimo to 
ciągle istnieje i funkcjonuje.

Przedwczoraj tutejszy archijerej szyzmatye- 
ki Joannicjusz poświęcał szkołę elementarną dla 
Moskali, założoną niby sumptem osót prywu 
tnych, leez właściwie kosztem skarbu Królestwa 
i wbrew planowi szkolnemu Wielopolskiego, 
gdzie nie masz mowy o szkołach moskiewskich 
w Kongresówce, na co car aa ł podpis.

Przedwczoraj również przywieziono pod 
wieczór z W ohkieh rogatek do tutejszej cytadeli 
wozem chłopskim pod eskortą całego szwadronu 
hu^a^ów trzy osoby w mundurach powstańczych. 
Moskale myślą, że huzary złapali Żychlińskiego 
z adjutantami, naczelnika oddziału, operującego 
w okolicach W arki, Góry Kalwarji i Tarczyna.

Telegramy Gazety Narodowej.
L on d yn  35. l is to p a d a  9. godz. 

rano. Wczorajsza Morningpost donosi, iż 
Anglia z ubolewaniem nie przyjmu|e zapro­
szenia na kongres. Wieść o ustąpieniu lorda 
R u s s e l a  z ministerstwa ogłasza jako bez­
zasadną.

P a ry ż  2 4 .  l is to p . W i e c z ó r -  Odpo­
wiedź moskiewska na zaoroszeoie kongresowe 
nadeszła tutaj. Gabinet petersburgski przyj­
muje, lecz żąda pierwej programu.

S zto k h o lm  2 4 -  l is to p a d a  K.ól 
szwedzki zamierza osobiście udać się na 
kongres.

Wczoraj skonfiskowała e. k. jjroknratorja 
za odezwę Magnana Gazetę Narodową- Lecz 
przekonawszy się potem że ia odezwa drukow a­
ną była w w.odeńskim Vaterlandzie, cofnęła kon­
fiskatę.

— -
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G o s p o d a r s t w o ,  p r z e m y s ł  
i  h a n d e l .

— Na targn wiedeńskim płacono w ze­
szłym tygodniu:
Chmiel ogrodowy (centnar) 65 

„ żatecki „
Miód węgierski „

„ czyszczony biały „
Wosk żółty „

„ blichowany „
Łój „
Szmaty galicyjskie „

„ ordynar. „
Konopie polskie „
Len polski „

„ czesany „
Koniczyna czerwona „

„ biała „
„ esparceta „

Karuk żółty „
Olej rzepakowy „

„ konopny „
„ lniany „

Potaż n
Włosień dlnga „

„ wołowa „
Rogi wołowe (1000 sztuk) 

jelenie (cetnar)

16'  21 
~ —  20

— 32
— 27
— 32
— 13
— 26'/,
-  29
-  29
-  33
-  I8'A 
—117
-  50 

1 4 '/ , -  18 
6 0 — 90

18
28
24
28
12
26
28
28
32
17

110
45

Kurs wiedeński
z dnia 24. listopada.

Oblig. dlngu pańs. 5 , za 100 gl. m, k. 
Pożyczka nar. 18545’/ u zalOOgi. m. k.
Losy z r. 1860 ..............................
Akcje banku naród, za 1000 gl . 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl 
London 10 funt sterlingów . .
Dukaty cesarskie sztuka . . . .  
Srebro za 100 zlr. w. a .....................

w. a
gl- ct.
74 40
80 80
92 05

786 —

179 50
121 50

5 84
122 75

K u r s  l w o w s k i ,
Dają Żądają
w. a. w. a.

z dnia 24 listopada. gl- ct ot
Dukat holenderski . . . 5 75 5 83
Dukat cesarski . . . . , . 5 79 5 86
Moskiewski półimperyał 9 82 9 97
Moskiewski rubel srebrny 1 82 1 91
Pruski talar kur. . . • . , 1 87 1 85
Galie- listy z#st. w. a. 1 fe 73 22 74 23
Galie, listy zast. m. k. '76 90 77 78
Galicyj. oblig. indem N a

► JI 70 75 71 75
Pożyczka narodowa. . & 80 40 81 40
Akcye kolei żel. gal. . J M 195 — 197 —

Przyjechali dnia 23 .listopada.
PP. Masłowski M. z Dąbrowic, Orło­

wski O. z Polski, hr. Piniński L. z Grzyma- 
łowa, Chmurski A. z Krakowa, Chwalibóg 
J. z Lipowic, Obertyński L. z Stronibab.

Wyjechali dnia 23. listopada.
PP. Wolański E. do Czarnokoniec, Ło- 

dyóski S. do Nahorzec, Mniszek A. do Stu- 
bienka, br. Winterfeld do Telechowa.

P R E N U M E R A TA  

KSIĄŻKĘ do NABOŻEŃSTWA,
695. 1 - 3 .  pod  tytułem

„Czas i W ieczność*
dla pobożnych niewiast,

przez autura
Wieńca Niebiańskiego.

Aprobowana przez JE. Najprzewielebniej- 
szego Arcypasterza.

Prenumerata wynosi tylko 1 złr. w. a. i 
przyjmuje się do ostatniego grudnia 1863, 
gdyż po ukończeniu druku cena znacznie 
podwyższoną będzie. Wyż wymieniona ksią­
żeczka do nabożeństwa dopiero z końcem 
stycznia pp. prenumerantom rozesłaną będzie.

Uprasza się o łaskawe nadesłanie prenu­
meraty wprost do drukarni K. P illera  1. 98*/, 
na Łyczakowie, zkąd szanowni pp. Prenume- 
ranci swoje egzemplarze otrzymają.

Księgarnia 693. 1—2.
KAROLA WILDA

we Lwowie 
otrzymała świeżo z Wiednia

Z w e l  R e g i e r u n g e n
in W n rseh aa

Reiseskizzen von Stefan P o les  s. Z. 
Secretfir der Łapiński’schen Ezpedition. 

1 złr. 20 cnt. w. a.

Komisyjne zlecenia na pro-
wjnpjj do zakupna wszelkich arty- 
WllltJI kulów handlowych i przed­
miotów do domowego użycia służących 
uskutecznia czy to na pojedyncze 
sztuki czy też na większe partje jak  
najlepiej i najtaniej i poleca się z t e ­
go względu P . T. .panom kupcom i 
prywatnym
676 3 - 4  Ig. B rauner ,

komisant i ajent w Wiedniu 
Lepoldstadt Ankergasse Nr. io. 

L is ty  fra n k o .

WIEŃCE BUKIETOWE, GIRLANDY
i t. d. ze świeżych i zasuszonych 
kwiatów przyzwoicie ułożone, poleca 

w najniższych cenach
Karol Neumana,

654 10—10 handel nasion i kwiatów,?plac 
Marjacki 1. 361.

Zamówienia miejscowe i zamiejsco­
we będą ja k  najrychlej uskutecznione.

S tr z e ln ic ą  pod JVr. 54 ,  
je s t  do w y n a jęc ia  każdego 
czasu dworek, świeżo wyrestaurowa- 
ny, * werandą, składający się z czte­
rech pokoi, piwnicy i strychu. W ia­
domość w skazanem miejscu u w ła­
ściciela. 002. u —0

J u ż  t 9 .  g ru d n ia  r .  b.
nastąpi ciągnienie nowego wielkiego państw owego IosowanU wygranych, których ogó­
łem 14 811 zawiera, miedzy innemi guldenów lOO.OOO. 50 000 30.000, 25 000, 20.000,

15 000, 12.000, 10000 i t. d
Pomimo ie wkładki banknotami austrjackiemi przesłane lyć mogą, jednak wygrane 

związkowemi guldenami będą wypłacone.
Cały los oryginalny kosztuje 10 złr. w. a .

1/5 '  ” * ^ * ” * non 1 c’/, ,  „ „ 3 „ ,  „ . 89°-. 1 - 6 . .
Łaskawe zlecenia będą uskutecznione rychło i sekretnie, a rządowe listy ciągnienia

przesyłają się bezpłatnie i franko. K .a l* 0  H e i l S l e r
w Frankfurcie nad Menem, główny skłai dla państwa austrjackiegu,

Panu Gołębiowskiemu! 692 1 1
W odpowiedz na umieszczoną odezwę w Nrze233 Gazety Narodó- 

dowęj podaję do publicznej wiadomości: jak o  w :egoż zakładzie zastę­
py wałem go przez 10 miesięcy, wziąwszy jednał zakład fotograficzny 
po p. Sternfeldzie na siebie, wypadło mnie p. Gdębiowskiego zupełnie 
opuścić, lecz na jego własne usilne naleganie, jejo  znajomych a nawet 
najbliższych krewnych wszedłem z nim wreszcie w spółkę — czego do­
wodzą plakaty. Spostrzegłszy się jednak na wsypie zaraz z kim mam 
do czynienia, odłączyłem się zupełnie. Firm a zaś oioja beż odezwy i za­
grożenia nawet tegoż pana zmienioną zostanie, giyż podobna firma dla 
innie jest zbyteczną, albowiem wykształcenie floje fachowe nie będąc 
zarozumiałem, stawia mnie w tym zawodzie daleło wyżej, co szanowna 
pub liczność sama najlepiej ocenić potrafi. . E d w a r d  F ^ j a .

Komisowy skład
po cen a ch  fa b ry czn ych

Krawaty jedw abne od 30 cnt. do 3 złr. 50 ent.
Szale wełniane od 22 cnt. do 2 złr. 50 cnt.
Plaidy podróżne od 10 złr. do’ 14 złr.
Koszule wełniane męzkie.
Czepki wełniane damskie i dziecinne od 32 ent. do 4 złr.
Rękawki wełniane od 50 cnt. do 1 złr. 60 cnt.
Kamasze wełniane i sukienne.
Szkarpetki wełniane, niciane i bawełniane od 22 cnt. do 90 cnt.
Pończochy damskie, dziecinne i myśliwskie w każdym gatunku.
Kaftaniki i kalisony flanelowe, bawełniane i wełnitne w każdyn gatunku. 
Rękawiczki sukienne, skórkowe z futrem i łosiowe w różnych cenach.
Lampy naftowe tak zwane Lampy Petroleum braci Briinerów w Wiedniu od 

50 cnt. do 50 złr, ___

W handlu A* STEIFA synów
na Niższej Karola Ludwika ulicy Nr. 185.

W I A D O M O Ś Ć  D L A  L E K A R Z Y .
& Sirop du tn
jg Dr. FORGET get

S y ro p  D r .  F o rg e t
używa się z najpomyślniejszym skutkiem przeciw

katarom , n p o rc a y w y m  kasatom , k o k ln  
gzow i, o n erw ow ej ir y ta c j i  n a c z y ń  p la c o w y c h  i w sze l-  
657. 2 —24. kim  c ierp ien iom  p iersi

Lekarze paryscy z pomyślnym skutkiem go przepisują. Łyżeczka od kawy jest^do
stateczną. Dostać można w Paryżu u Dr. Cbable, rue Vivienńe. 36 ; w Warszawie u p. Gal
la , we Lwowie u p. Z. Hakera, w Krakowie u p. Bruno M iezynskiego.

Cena flaszki 1 zir. 80 cnt. — z opakowaniem 2 złr. w.
Sklep fryzjerski pod znaną fifms

U .  S  1 2  J G  191 A  I  M
od dnia 15. b. m. przeniesiony został na ulicę Nową, gdzie dawniej sklep p. Bonifacego 
Stillera się znajdował. Dziękując za łaskawe względy szanownej publiczności, których 
doznaliśmy w przeciągu kilkudziesięciu lat, zaręczamy i nadal jak najgorliwszą usługę 
najrzetelniejsze wykonanie wszelkich robót zleconych. Oznajm iamy oraz, Iż eklcp za  

opatrzony został w t  w szystkie pom ady t perfum y w yrobów  krajowych fabryk,
Jako też 1 zagranicznych, 653 3 —3

Wchód główny z ulicy NoWćj, boczny z Halickiej

Każdy biorący udział w tej loterji otrzyma los oryginalny, gdyż to przed 
siębiorstwo nie należy mieniać z zagranicznemi grami promessów.

Przez rząd księstw a bronszw lękiego gw arantowane losow anie kapi­
tałów  odbędzie się dnia 10. grudnia, którego kapitał

M ilio n  9 S.O O O  ta la ró w
w 18 200 wygranych na: złr. 175.000, 105 000, 70.000, 35 000, 17 000, 14.000 10.500,

i t. d. spłacony będzie.
Żadne przedsiębiorstwo tego rodzaju nie przynosi grającemu pod względem soli­

darności i dobrego urządzenia tyle korzyści, jak niniejsze i dlatego może każdemu 
być jak najlepiej polecone

Podpisany dom hamdlowy od książęcego rządu do sprzedaży losów upoważniony 
poleca za przesłaniem gotówki całe oryginalne losy po 7 złr., pół losu oryginsb-.ego 
po 3 złr. 50 ent. pod zapewnieniem dotrzymania ścisłych warunków i punktp/alnego 
rozesłani? rządowych list ciągnień. Proszę zamówienia poczynić rychło v:prost do 
domu handlowego R u d o lfa  ŚtradBSB

686. 1—5. w Frankfurcie nad Menem.

Doniesienie handlowe.
K A F J S j  s c h t o u t h

p rzy  u licy  K ra k o w sk ie j 1. 150
poleca szanownej Publiczności

s w ó j  j u ż  od d a w n y c h  la t  z n a n y

h a n d el  korzenimy
akow y ja k  zaw sze ta k  i te ra z  z a o p a trzy w szy  w na jlep sze  i n a jśw ież ­

sze to w ary , a osobliw ie w w ielk i dobór
s75 .chińskiej herbaty z kwiatem i bez n-«-

fun t od 1 z łr. 60 cnt. do 8 z łr.
Rum, arak ,  l ikwory z a g ra n ic z n e  i k ra jow e ;  wina szam pańsk ie ,  
bo rd e a u x ,  reńsk ie ,  aus t r jack ie  i w ę g ie r s k i e ;  o l iw ę  p r o w a n c k ą ;  
m usz ta rdę  f rancuzką ,  ho l l en d e r sk ą  i k r e m s k ą ;  m aryna ty ,  s a r ­
dynki* i ś l e d z i e ;  s e ry  r ó ż n e g o  g a t u n k u ,  w yborną  w ę g ie r s k ą  

b ry n d z ę  i inne to w a ry  po cenach  um iarkow anych .
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Do ciągnienia, które 10. i 11. grudnia b. r nastąpi wielkiej od

książęcego brunszwickiego rządu
zagwarantowanej

państw owej  ,
która w 33.000 losach 18.2U > wygranych (i to talarów jlOO.UOO, 
00 .000 , 40.000 , 10,000 , 8 .000 , 6 .000 , 5 000 , 4000  i t. d.)
zaw iera, i w której tylko wygrane ciągnięte będą — można orygi­
nalne losy po 7 złr. wal. austr. w p ro s t  przed podpisany od księz- 

stw a do sprzedaży umocowany

g ł ó w n y  s  k  l a d
dostać. L

Wygrane będą we wszystkich stolicach Niemiec brzęczącą mo­
netą wypłacane, a wkładki można w austr. banknotach przesełać

IŁ A. Grunebanm
Schafergasse  11 , nachst der ZeiJ,

in F r a n k fu r t  ani Jtfatn.
L is ty  c iągn ien ia  zad arm o  b ę d ą  p rz e s ia n e , a u rzęd o w e 

p lany  do zam ów ień  p rzy łączo n e . 610. 8—0.

nowy produkt farmaceutyczny sprowa­
dzony z Brazylji do Francji przez p 
GrimauP, nadwornego aptekarza księ­
cia Napoleona, uśmierza w jednej chwili 
najuporczywszy ból głow y, m i­

greny, neuralgie i biegunki.
Dostać można we Lw ow ie u Z. RU- 

KERA aptek, pod srebrnym o r łem ; w 
Warszawie u p. Mrozowskiego w Wilnie u 
p. Chroseickiego, w Krakowie u p. Molędziń- 
skiego, w Poznaniu u p. Elsnera, w Kijowie 
u p. Mareińezyka i innych. 590- 4—0. 
Cena 1 zlr. 80 kr., z opakowaniem  2 zł.

§kła d  ob uw ia
stow azyszenia szewców lwowskich.

Świeżo zaopatrzony we wielką obfitość 
obuwia_ tak mezkiego jak żeńskiego*, rzadkie, 
dobroci i pięknej roboty, poleca szanownej 
Publiczności swe wyroby szczególnie dla ieb 
trwałości i niesłychanie tanich cen.

Na placu Marjaeknn pod 1. 1‘ ..
607 12-15

e s s e n c T T
S a l *  a pa r y l i  C o l b e r t .

Jenen z najdawniejszych i najskuteczniej­
szych środków roślinnych, krew czyszczą­
cych w chorobach sekretnych, syfilitycznycb; 
zanieczyszczeniu krwi i wyrzutach na cele* 
Metoda użycia w polskim języku.

Dostać można w Paryżu w aptece fj 
Colbert, w Pasażu Colbert nr. 7. et 8. Skł*" 
główny dla królestwa Polskiego u P. Gall11 
w Warszawie, w Wilnie u p. Cbrościckieg?' 
w Lublinie u p. Mazurkiewicza, w KrakoW'e 
u p. Bruno Miczyńskiego, we Lw ow ie 1 
Z. Hakera 658 3 -6 -
Cena 2 zł. 80 kr. z przesyłką pocztow. 3 zjjj

P flt i is o n a
na gościec,

lecząey  I zapobiegający
przeciw

wszelkim  rodzajom reHmaly^ 11
przeciw bolom twarzy, piersi, sZ^!e. 

i zębów bolom pleców i bioder, Pr jfl, 
ciw gośćcu w głowie, rękach i 

nach . przeciw rwaniu w człoC
kach i t. p. lAwki

Całe pakiety po 1 złr., P°‘

środek

5 0  cępt. w. a. 
J j t S 5* Główny 
ach Ty%  Ruekera

623 4

yas rej i redaktorowie odpowieSsialiii: J a n  D o b r z a i i k i ,  W i t a l i ,  W.  S m o o h o w a k i . Drukiem K Pillera


